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W grudniowym numerze „Tematu Miesiąca” redakcja 
przygotowała dla naszych czytelników prawdziwą gratkę. 
Trzy  bożonarodzeniowe  refleksje  –  trzy  odmienne 
spojrzenia na Święta – trzy Kobiety Wybitne. Opowiedzą o 
Świętach,  po  swojemu,  o  Gwiazdce  tej  wesołej  i  tej 
smutnej.  O tym czego się spodziewamy, pragniemy i  o 
tym czego czasem nie możemy dostać. O tym co mamy 
wewnątrz  i  co  widzimy  wokół  siebie.  O  rzeczach  tak 
oczywistych i prostych, że zapomnieliśmy jakie są ważne. 
Jak nam potrzebne. 

Radość  wspólnego  przeżywania  Świąt, 
uczestniczenia w misterium narodzin Syna, winna zawsze 
być czasem poczucia wspólnoty w nas samych. Poczuciem 
wspólnoty  z  przeszłością  której  doświadczyliśmy  i  z 
przyszłością której doświadczymy. O rok starsi, winnyśmy 
być  mądrzejsi,  bardziej  doświadczeni,  ale  przede 
wszystkim bardziej miłosierni. Dla naszych bliskich, tych 
bardziej dalekich i w ogóle nieznanych. 

Specjalne podziękowania należą się Annie Zielińskiej 
za  pomoc  w  przygotowaniu  tekstów.  Redakcja  w  tym 
miejscu pragnie złożyć, najszczersze życzenia zdrowych i 
spokojnych  Świąt  Bożego  Narodzenia  –  dla  naszych 
bliskich, czytelników, tych bardziej dalekich i w ogóle nie 
znanych. 

 Redaktor Naczelny – Joanna Szostek
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Drogie Koleżanki,

Kocham Święta!

Moment, gdy ze skutego lodem świata  wchodzimy do 
przestrzeni   intymnej  -  domu.  Zapachy:  świerk, 
pomarańcze, piernik i  ciepło. Wtulam się w tę chwilę 
jak  w  stary  szal   Babci,  ukochaną  marynarkę  Ojca 
pachnącą "fajkowym zielem", ręce Matki przesiąknięte 
wanilią  z  drożdżowego  ciasta,   Kocham  Święta   i 
cierpię. Dlaczego ? Napisałam o tym w liście do naszych 
Kobiet  Wybitnych.  Liście  -  apelu   w  obronie  ciszy. 
Moloch  masowej  popkultury  połyka  i  przetwarza 
wszystko  w  zgiełk.  Radość  świętowania  od  zawsze 
poprzedzona  była   okresem  refleksji.  Skupionego 
wyczekiwania  na narodziny , trwania obok umarłego 
przed  Jego  zmartwychwstaniem.   Bez  ciszy  nie  ma 
świętowania.  Zgiełk nakłada się na zgiełk. Męczy. Co 
możemy  zrobić?   Na  nas  kobietach  spoczywa 
specyficzna  odpowiedzialność.  Uczestniczymy  w 
sztafecie pokoleń  po to by przekazać dalej   ciepło i 
światło Świąt - element Tradycji.  Wiele od nas zależy, 
choć  czasem  nie  zdajemy  sobie  z  tego  sprawy. 
Dlatego, w imieniu Rady Specjalistów Europejskiego Forum Właścicielek Firm 
życzę Wam  błogosławionej przedświątecznej  ciszy,  oby wszechobecny hałas 
rozpędzonego świata nie zdołał jej w nas zagłuszyć.

                                      

Anna Zielińska

Katarzyna Grochola

„  W  połowie  listopada  Bożonarodzeniowa  kampania  ruszy  na 
całego.
 Rozbłysną   choinki z głośników popłyną kolędy ....

Lulajże Jezuniu między regałami z  towarem, już nie w żłobie  
ale  w  koszu  z  przeceną.  Matka  Boska  gdzieś  w  kącie 
supermarketu  po  najdłuższym  porodzie  świata  ułoży  do  snu 
dziecinę pod czujnym okiem Świętego Prezenta i Błogosławionej 
Promocji,  którzy z marketingowym wyczuciem wsłuchają się w 
potrzeby  maleństwa.  Rozbita  na  tysiąc  ekranów  mdła  gwiazda 
oświetli to  wszystko  rozedrganym blaskiem.

Z  telewizorów  popłynie  radosna  nowina  o  Narodzeniu  i  
świętowaniu  w  wydaniu  uszczęśliwionych  prezenterów  i 
ociekających słodyczą gości.  Rodzimi  idole bez zbędnej pruderii 
otworzą  drzwi   do  swoich  domów  gdzie  świąteczny  nastrój  i  
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wigilijna tradycja  kwitnie w najlepsze bez najmniejszych zgrzytów.
  W Święta  radość jest obowiązkiem. I choć  nie leży na półkach  w Świątyniach 

Konsumpcji  nie wypada się przyznać, że nam jej brak. A przecież  ciemna strona świąt z  
roku na rok pochłania więcej ofiar.  Wiele znanych mi osób otwarcie  prosi o nie składanie 
świątecznych  życzeń   jak  kondolencji  na  pogrzebach.   Próby  samobójcze,  depresje 
podsycane  wszechobecną  nachalną  „świątecznością”  nadal  są  jednak  tematem 
wstydliwym. Dowodem na to, że „coś jest z nami nie tak”.„

Ze mną też jest coś nie tak.
Bo dreszcz mnie przeszedł od prawdy tych słów, których nie 
przeczytam w innej gazecie. I dlatego napiszę swoje ulubione 
zdanie – im gorzej, tym lepiej. Im jest gorzej, im smutniej, im 
mniej świątecznie – tym bardziej trzeba szukać Świętości w nas 
samych,  na przekór  tej  rzeczywistości,  która  atakuje nas ze 
wszystkich stron.
Tym bardziej Święta są potrzebne.
Nie byle jakie. 
Nie z kimkolwiek. 
Nie z promocji i z przeceny.
Święta z najdroższego miejsca, z samego serca. Nie dlatego, że 
nie  możemy  samotnie  spojrzeć  w  lustro.  Nie  z  szefem  na 
„opłateczku” i „jajeczku”, nie z okazji  „okazji do picia”. Ale z 
głębokiej  potrzeby  każdego człowieka do rzeczy  pięknych.  A 
czas  Bożego  Narodzenia,  niezależnie  od  tego,  czy  jesteśmy 

wierzący, czy nie – może być świętem narodzenia. Okazją do spojrzenia sobie w oczy, 
wyciszenia, płaczu, pożegnania z tym co niewygodne, i byle jakie. Okazją do spojrzenia na 
siebie,  jak  na  istotę,  która  zasługuje  na  wszystko,  co  dobre,  miłe,  ciepłe,  puszyste, 
przytulne, łagodne, zdrowe, pełne miłości i tkliwości. 
Święta mogą być okazją do zmiany – jeśli zawsze przy stole uginającym się – to może 
tym razem skromnie? Jeśli zawsze hucznie i wśród obcych, tych „z którymi się powinno” – 
to może teraz z tym, z kim chcę? A jeśli nie ma tego kogoś, to może samemu?
Może zamiast telewizora i kolejnej „Szklanej Pułapki” nr 5 lub nawet „Nigdy w życiu” – 
cicha muzyka, przy której dusza może odpocząć? A może odłożyć na dwa dni komórkę, 
komputer,  telefon  stacjonarny  i  pobyć  ze  sobą?  Tylu  rzeczy  można  by  się  o  sobie 
dowiedzieć…
Nie  wiem,  czy  święta  muszą  być  radosne  –  muszą  być  prawdziwe.  Nie  wiem,  jak 
odpowiadać  na pytania dzieci, czy cola colę można zaliczyć do potraw wigilijnych? Nie 
wiem, jak się radować. Ale wiem, że nie ma przymusu bycia szczęśliwą. Wiem, że  można 
zechcieć  spojrzeć  głębiej,  dotknąć  tego,  co  zwykle  schowane.  Sięgnąć  tam,  gdzie 
zapomniane,  odłożone  na  przyszłość,  jak  będzie  lepiej,  będzie  inaczej,  będzie  gdzie  
indziej, jak będzie okazja, będą właściwi ludzie, my będziemy bardziej właściwi.

Tego życzę.
Odnalezienia świętości w nas samych. Jak ją poczujemy, świat wokół nas również stanie 
się świętością. Wsłuchajmy się w siebie, wiemy wszystko. I wszystko czego potrzebujemy, 
jest nam dane. 

Katarzyna  Grochola
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Krystyna Prońko

Święta… Święta… i po Świętach.
Mam  uczucia  ambiwalentne  jeśli  idzie  o  obchodzenie 
jakichkolwiek świat. No bo przecież  tak naprawdę Świąt i 
świętowania nie da się uniknąć, bo zawsze znajdzie się w 
najbliższym  otoczeniu  ktoś  kto  uwielbia  Święta  i  jest 
zdziwiony jak słyszy, że mam mieszane uczucia jeśli idzie o 
Święta.
Jeszcze same Święta to nic, można się jakoś zorganizować 
i jakoś ten czas przetrwać. Najgorsze są przygotowania do 
Świętowania. Tu nie ma zmiłuj się. Dom trzeba posprzątać 
na błysk, zakupy trzeba zrobić na zapas, prezenty można 
zbierać przez cały rok ( ja tak robię) ale zapakować trzeba 
wyjątkowo  pięknie.  Potem  trzeba  wszystko  ugotować, 
upiec,  ozdobić,  uładzić,  przypomnieć  domownikom,  że 
trzeba przygotować choinkę do ubierania,  ubrać choinkę, 
ubrać  stół,  gotowe potrawy  podać  na  stół,  no  i…  czy  o 
czymś zapomniałam… no jasne… zapomniałam o dobrym 
samopoczuciu,  uśmiechu,  o  kremie  na  przesuszone  od 

wody dłonie, o szmince na ustach… o dobrym nastroju i dobrej energii, która w takich 
momentach powinna z nas tryskać, ale gdzieś przepadła.
I właśnie dlatego postanowiłam to zmienić. Nie robić tych wszystkich przygotowań tylko 
spróbować inaczej, bezstresowo. No i muszę powiedzieć, że w dużym stopniu zaczęło mi 
się to udawać.
Znalazłam, w okolicy gdzie mieszkam sklep, w którym mogę zamówić gotowe domowe 
jedzenie czyli: rybę w galarecie, jaką zechcę, rybę smażoną, jaką zechcę, uszka i pierogi, 
mięsiwa pieczone w dużym wyborze, sałatki, chrzany, majonezy, kompoty, barszcze, zupy 
grzybowe i właściwie wszystko co zechcę i co powinno się znaleźć na Wigilijnym stole i na 
Świątecznym stole także.
I w taki właśnie sposób radzę sobie ze świątecznym stresem. Zostawiam sobie margines 
na wprowadzenie dobrego nastroju, uśmiechu, miłej, pełnej ciepła atmosfery i dzielę się 
tym z domownikami.
Życzę wszystkim Paniom i Panom szczęśliwych Świat Bożego Narodzenia i pomyślności w 
Nowym Roku .

Krystyna Prońko

Temat Miesiąca - comiesięczny biuletyn informacyjny pod redakcją Rady Specjalistów “EFWF”  5



Monika Rogozińska

-  Zdradziłaś!  -  zakrzyknęli  synowie,  kiedy  ogłosiłam 
nowinę. Nie mogę być na Wigilii. Wyjeżdżam w Himalaje, 
jako korespondent  "Rzeczpospolitej"  na zimową wyprawę 
alpinistów  na  ośmiotysięczny  szczyt.  Ciąg  dalszy  był 
oczywisty.  Chłopcy  sami  przygotują  Wigilię  dla  rodziny 
"taką  jak  zawsze",  ja  zaś  zgłoszę  się  przez  telefon 
satelitarny  z  najwyższych  gór.  Propozycję,  by  różne 
potrawy kupić, skwitowali z oburzeniem: "Jak możesz!" Dni 
przed  Bożym  Narodzeniem  musi  przecież  napełnić  dom 
zapachem pieczonych  ciast,  grzybów,  barszczu  i  choinki, 
przydymionym  aromatem  kompotu  z  suszonych  śliwek  i 
tłustym  smażonego  karpia,  łzami  od  krojenia  cebuli...  
Na niektóre dania czekamy. Szykujemy je raz w roku. Bo i 
ryba po grecku latem, odarta z magii wigilijnego wieczoru, 
nie  tak  smakuje.  Uszka  wileńskie  receptury  dziadka, 
usmażone  wiosną,  profanują  wspomnienia.  Kisiel 
żurawinowy,  przyniesiony  przez  babcię,  musi  pachnieć 
mroźnym powietrzem! 

Moja  piękna  Wigilia,  to  skrzypienie  śniegu  pod  nogami  w  drodze  na  pasterkę;  biała 
panorama Tatr pod rozgwieżdżonym niebem; ciepłe światła pochodni wijące się sznurem 
ku  sanktuarium  na  skraju  polany;  kaplica  rozedrgana  śpiewem  kolęd;  życzliwość  i 
uśmiech... 
Były też Święta Bożego Narodzenia smutne: stanu wojennego - w ukryciu ze ściśniętym 
sercem;  himalajskie  -  przy  szprotkach  z  puszek  i  telefonie  satelitarnym,  a  także 
amerykańskie  -  zaczęte  i  zakończone  na  komendę.  Ogłoszone  w  całych  Stanach 
Zjednoczonych szturmem w listopadowy Czarny Piątek o 5 rano na sklepy, które wabią 
wyjątkową Bożonarodzeniową obniżką cen. Zamknięte przez śmieciarki,  które tylko 26 
grudnia zabierają wyrzucone z domów drzewka za darmo. 
Przetrzymanie  choinki  narazi  na  karne  koszty.  Świąteczny  wystrój  domu  wzbudzi 
niechętne  zdziwienie.  Dekoracje  wszak  zmieniamy  na  sylwestrowe  wraz  ze  sklepami!

Może więc chrońmy naszą wolność do Świąt?
Nie zdradzajmy...

Monika Rogozińska
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